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Wychodzi na wtorek, ccwsrtek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka K.&tolicka11 i z dodatkiem 
kumorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  i  odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M f t D L  S l |  I P R A C U J *
Ze. inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
■4-0 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi.. Drukami 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie ztvraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr.  8 . Bochum, ca war tek, 21 styesnia 1897. M 7.
——— R edakcya , d ru k arn ia  i ks ięgarn ia  auaidu je  się p rz y  M althesers trasse  17a na  dole. —  A d res :  W ia ru s  Polsk i,  Bochum.

.Rodzice polscy! Uczci© dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po po lsku ! Nie 
jest Polakiem, kto potom stw u swemu 
zniemczyć się pozwoli!

2STa luty i marzec
zapisyw ać można

„ W ia r u sa  P o ls k ie g o ^
k tó ry  wraz z bezpłatnym i doda tkam i:  „N auką  
K a to l ick ą11 i „Z w ierc iad łem 11, kosztuje 

ty lk o  1 m arkę, 
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

D o zapisania  użyć można załączonego 
formularza.

Prosim y Szan. naszych Czytelników, aby 
Etarałi się o pozyskanie na luty i marzec jak  
najwięcej nowych abonentów.

Polaey na obesyfole.
H e  l o r  a ,  pod Eisleben. D nia  8 grudnnia  

przeszłego roku upłynęło la t  12, ja k  została 
założona w Hełbrze  gmina katolicka, do której 
należy na 100 parafian 00 Po laków  a -10 N iem ­
ców. P ięć  la t  później założono katolicką gminę 
w Klostermansfeld, gdzie stosunek Polaków  
katolików do Niemców jes t  taki sam, co w H e l-  
brze. Niedługo potem pow sta ła  gmina katolicka 
w  Plelmtstedt, gdzie także P o lacy  są większością. 
W  roku 1892 utworzono znów gminę katolicką 
w Oberroblingen, sk ładającą  się niemal z sa ­
mych Polaków . W szystk ie  te gminy u tw o ­
rzone z parafin E isleben oddalone są od siebie 
mniej więcej o godzinę drogi. N a wiosnę ma 
przyjść w te s trony  jeszcze jeden  kapłan, więc 
sta rać  się pragniemy, aby  przysłano nam s ta ­
łego kap łana  polskiego, boć sądzimy, iż s łu ­
sznie' tego pragniemy, kiedy nas tu taka  wielka 
liczba, tęm więcej, że widzimy, ja k  dla braku 
polskich nauk Kościół katolicki ponosi wielką 
szkodę. Z tego względu proaimy Rodaków, 
ab y  dnia 2 lutego ja k  najlicnniej stawili się na 
wiec na  salę p. F i iggem anna, bo tu  chodzi o 
dobro  dusz naszych. W  tutejszych stronach 
protestanckich trudno Niemcom katolikom u t r z y ­
m ać się, choć m ają opiekę duchow ną przy swej 
wierze, a cóż m ają powiedzieć Polacy, którzy 
tylko ze dw a razy do roku m ają sposobność 
spow iadania  się i usłyszenia słowa Bożego w 
języku  zrozumiałym.

W iec  zapowiedziany ma poczynić kroki, 
aby  nasze położenie względem opieki du ch o ­
wnej doznało napraw y, więc prosimy raz jeszcze 
wszystkich  Rodaków, aby licznem zebraniem 
się na wiec udowodnili potrzebę  polskiego k a ­
p łana  dla H elb ry  i okolicy.

Nadmieniam, iż najbliższy dworzec znaj­
duje się w E isleben i Mansfeld, zkąd do H e l­
b ry  niedaleko. P ros im y pisma polskie, aby  p o ­
w tórzyły  powyższą zachętę.

Z polecenia komitetu
F  r. M i g d a 1 s k i.

d roh n . N a ostatniem walnem zebraniu 
T ow arzys tw a  św. W incentego a  Paulo  zostali 
obrani do zarządu p p . : Tom asz K arw acki, p re ­
zesem, F .  W oźniak , zaet., A. Sitarz, sekre­
tarzem , A. W encel, zast., J .  K ryst,  karyer, J. 
Bednarczyk, zast., W . W ożniak , bibliotekarz,

I. Kolanny, zast., L. Miedziński i P .  Musielak, 
rewizorami kasy, A. Bory cza i S. Pogow ski, 
ławnikami, W .  W oźniak, chorążym, F . B edna­
rek i S. Korpus, asystentemi. W  bibliotece 
ma nasze tow arzystw o 36 książek, a z gazet 
abonuje „W ia ru sa  P o isk .11 i „W ielkopolan ina11.

W drugie święto Bożego Narodzenia  urzą­
dziliśmy wspólną „gw iazdkę11, a 9 go stycznia 
skromną zabawę, połączoną z teatrem  pod tyt. 
„ W ie s ła w 14.

W  końcu odzyw am y się do R odaków  w 
Grohn i okolicy, aby licznie przystępowali do 
naszego tow arzystw a, gdzie przyswoicie zaba­
wić się mogą i niejednego nauczyć. Szcze­
gólniej prosimy wszystkie  Polki, aby  swych 
synów, mężów itd. zachęcały, iżby zapisali się 
na  członków T ow arzys tw a  św. W incentego , 
gdyż przecież lepiej, że uczęszczają na zebrania 
tow arzystw a  katolicko-polskiego, aniżeliby czas 
ten przepędzać miSii czy kieliszku i kartach.

Życzymy w nowym roku Szan. Redakcyi 
i wszystkim  Rodakom  błogosławieństwa Bożego.

T. Karwacki, prezes. A. Sitarz, sekretarz.

Nie czyń bliźniemu, eo tobie nie miło.
Św ietny artykuł w „spraw ie  polskiej11 za ­

sługujący na najw yższe uznanie* zasze, . .najdu- 
je tny w  katolickiej „G erm anii11 berlińskiej. A r ­
tykuł ten brzmi w streszczeniu, jak  następuje:

„Bardzo in teresujący przyczynek do in te r - 
pelacyi polskiej doszedł w tych dniach do rąk  
posła  dr. S tephana i to z węgierskiego Sie­
dmiogrodu, gdzie to osiadli tamże Niemcy w y ­
stawieni są na tak i sam ucisk ze strony M a ­
dziarów, jak  Polacy w  P ru sach  ze strony hk- 
katystycznych germanizatorów. Pismo rzeczone 
z Siedm iogrodu b rzm i:

„Jakko lw iek  osobiście nie znany Wielm. 
P an u ,  w yrażam  Mu gorącą podziękę za jego 
dzielne słowa, wypowiedziane w  pruskiej izbie 
poselskiej. Z ł e  o b c h o d z e n i e  s i ę  z i n ­
n e  mi  n a r o d o w o ś c i a m i  w N i e m c z e c h  
j e s t  w o d ą  n a  m ł y n  d l a  M a d z i a r ó w  
w i c h  p o s t ę p o w a n i u  w z g l ę d e m  N i e m ­
c ó w  t u t e j s z y c h .  Tego bowiem nie można 
od M adziarów w ym agać, ażeby inaczej p o s tę ­
powali, jak  Niemcy w swoim kraju. Często 
z ryw a się w Niemczech burza oburzenia na 
korzyść b iednych Niemców na W ęgrzech, ale 
panowie von der Recke i inni n i e  m a j ą  
praw a oburzać s ię  si& u c isk  m ad ziar­
sk i. Jeżeli Niemcy w sprawie narodow ościo­
wej nie zaczną hołdować szlachetniejszym za­
sadom, w takim razie sp raw a ta  zaostrzać się 
będzie  coraz bardziej."

(Następuje podpis).
„T reść  pisma tego sama z siebie przem a­

wia tak  wyraźnie, że nie potrzebuje ob jaśn ie ­
nia. G dy tam W ęg rzy  duszą Niemców w Sie­
dmiogrodzie, muszą nasi niemieccy „polako­
żercy" zachow yw ać się grzecznie i spokojnie, 
boć postępują  tak  samo, jak  węgierscy cie­
mięzcy niemczyzny.

„Ale nie potrzeba  wcale sięgać do W ęgier , 
można jako przykład  wymienić także A ustryą  
cyslitawską. Rządy spoczywają tam  w ręku 
Po laka ,  hr. Badeniego, k tóry  również umie 
dobrze rządzić „sprężyście". Coby więc po ­
wiedzieli nasi niemieccy w rogow ie Polaków , 
gdyby ot tam hr. Badeniemu i hr. G ołuchow - 
skiernu przyszło na myśl odpłacić pięknem za

nadobne i obchodzić się z Niemcami w G ali-  
cyi w edług  wzoru pruskiego ?

„Niebezpieczeństwo i bezsensowność całej 
hakatystycznej naganki na Polaków  w ystępują 
na  jaw  najjaskrawiej właśnie w świetle takich 
porównań. Co wogóle uprawnia zniemczonych 
Serbów i W endów  na wschód od L a b y  do te ­
go, aby się narzucali całym Niemcom jako  
specyalnie do tego uprawnieni reprezentanci 
narodowości niemieckiej? Czy cała ta  heca 
je s t  rzeczywiście „niemiecką", czy odpowiada 
charakterowi niemieckiemu? Zapewne n ie l  W ięc  
przypuszczać tylko można, że ukryw a się poza 
nią głównie n i e n a w i ś ć  p r o t e s t a n c k a  d o  
k a t o l i c k i c h  P o l a k ó w .  Przecież na czele 
hakatyzm u stoją wyłącznie protestanci. P ro s i ­
my nam wymienić chociaż jednego katolika 
prawdziwie niemieckiego pochodzenia, k tó ryby  
tę hece popierał lub w niej b ra ł  udział.

„Ucisk wywołuje opór — jes t  to stare 
praw o natury , które  najzupełniej da się zas tó -  
sować i do „hecy" antypolskiej. Z tego też 
punktu  widzenia należy zapatryw ać się na 
wszelkie rzekome „wykroczenia Polaków ", a co 
najmniej takow e uniewinnić, gdyby już rzeczy­
wiście niekiedy miały być nieuprawnione.

„K onsty tucya pruska nie rozróżnia o byw a­
teli Niemców od Polaków , nie uznaje żadnej 
różn icy  między poddanymi, mówiącymi języ ­
kiem niemieckim „p la ttdeu tsch", narzeczami 
prowincyonalnemi lub polskim i opiera się w y ­
łącznie na jednej z a sa d z ie : R ów ne praw o
dla  w szystk ich .

„W szyscy  poddani pruscy są równi wobec 
praw a ,  — brzmi jej a r tykuł 4, a nie w spo­
mniano w nim bynajmniej, że P o lacy  m ają być 
z pod praw a wyjęci. P ra w o  konstytucyjne p o ­
winno obowiązywać dla jednych i drugich 
a nie jest  to bynajmniej czynem niemieckim, 
jeźli się chce główne to praw o złamać.

„Królowa poetek niemieckich, A nneta  D ro -  
ste-Hiilshołf śpiewa o Niemcach, że są łago­
dnego usposobienia, lecz że świętych praw  
swych ognisk dzielnie bronić umieją. Czyż dzi­
wić się. możemy Polakom, lub brać  im za złe, 
że także bronią dzielnie swych własnych ognisk 
dom ow ych? S łu szn ie  też  zu p ełu ie  bro­
n ią  P o lacy  sw ych praw  k on sty tu cyj­
nych, a k to  przeciw ko tem u wystę- 
pnje, pop ełn ia  n iespraw ied liw ość!"

Spółka polakożercza przed sądem.
W  piątek toczył się w Poznaniu przed 

I Iz b ą  sądu ziemiańskiego proces przeciw n a -  
1 uczycielowi Wenzlowi, pow. inspektorowi szkól- 

nemu dr. Rudenickowi i redaktorowi poznań­
skiego „T agebla ttu"  ,p. F lam m erowi o obrazę 
ks. prob. Szadzińskiego z W itaszyc, k tóremu 
w wsuomnianej gazecie zarzucono, że szczuł 
przeciw w ładzy i zatruw ał dusze". Chodziło 
o pozdrawianie  i odmawianie pacierza w ję z y ­
ku polskim, czego domagał się proboszcz.

Oskarżeni zostali przez sąd uznani n iew in­
nymi, ponieważ działali „w  obronie słusznych 
interesów".

Pokaza ło  się później, że te „słuszne in te -  
resa"  to interesa hakatystów . Albowiem ro z ­
praw y sądowe udowodniły, że pierwszy a r ty ­
kuł przeciw ks. Szadzińskiemu ułożył hakatysta  
p. Dulong, do którego nauczyciel W enzel za 
poradą  powiatowego inspektora szkólnego R u -  
denicka się udał. Ow artykuł ukazał się w



W I A R U S  P O L S K I .

„Deutsche Z tg ."  pod ty tu łem  „Fana tism us eines 
polnischen Geistlichen". w którym w ypadki wi - 
taszyckie opisane zostały w spo3Ób tak  d ra s ty ­
czny, zionący taką  nienawiścią do Kościoła 
katolickiego i narodowości polskiej, że wcale 
dziwić się nie można, iż konserw atyw na „K reu z -  
Z tg .“, następnie wrocławska „Schlesisc.he Ztg." 
a  naw et Hansem anowskie  „Berliner Neuesta 
N achriehten", którym pan Dulong z kolei ofia­
row yw ał płód swego ducha, odmówiły mu g o ­
ścinności w swoich łamach. Pomimo to pan 
Dulong nie zwątpiał.

„U dał się do znanego przywódzcy h a k a -  
tystów  poznańskich p. T iedem anna z Jeziorek 
(Seehehn), tego samego, k tóry  z Opalenicy 
z zebrania  H aka tys tów  wysła ł ów polakożer­
czy telegram do księcia Bismarka — i tu z n a ­
lazł wreszcie, czego tak długo szukał. P .  T ie -  
demann nietylko artykuł przyjął i w ysta ra ł się 
dla niego o miejsce w „Deutsche Z tg  ", ale 
nad to  w troskliwości o jego powodzenie dodał 
mu takiego pieprzu, że naw et p. Dulong w z b r a ­
niał się wziąć za te dodatki odpowiedzialność 
na siebie, i przyciśnięty do muru przez p. pier - 
wszego prokura tora  w yśpiewał wszystko".

Sąd oskarżonych uwolnd, boć winnymi 
obrazy  nie są oni lecz dwaj wymienieni h a k a ­
ty śei. Nie wiadomo, czy sąd rzeszy potwierdzi 
uwalniający wyrok, jeżeli wniosek się stawi o 
unieważnienie tego wyroku. Albowiem podo­
bny w yrok uwalniający, jaki zapadł przed kilku 
miesiącami co do redak to ra  „Geslligera". o sk a r ­
żonego o obrazę ks. prał. Połomskiego w W ą ­
brzeźnie, został przez wspomniany sąd rzeszy 
w Lipsku unieważniony, k tóry przeto nie p rz y ­
puścił, że redak to r  „G eseł.“ działał „w obronie 
słusznych in te resów 11, jak  to sąd grudziądzki 
w  uwalniającym w yroku zauważył.

W  czwartek, a więc dzień przed terminem 
stanowczym w spraw ie  witaszyckiej, toczył się 
w Gdańsku proces o obrazę p. iandra ta  t u ­
cholskiego. Chodziło, jak  wiadomo, o korespon- 
dencyę, zarzucającą panu  landratowi nierówne 
traktow anie  katolików i ewangielików na p o d ­
stawie opowiadań rzemieślnika K. W  tej sp ra ­
wie sąd  nie przypuszczał „obrony słusznych 
in teresów", lecz skazał oskarżonych.

Ważniejsze wypadki z roku 1896. 
L ipiec.

1. Ojciec św. w ydaje  Encyklikę o jed n o -

0 orskie zamczysko*
O p  o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u ,

(Ciąg dalszy.)
Znużony opadł Mirko praw ie  bez sił na 

przełęczy skały i zasnął snem tw ardym , snem 
jakiego tylko młodość użyczyć może.

Lecz wśród tego snu widział sw ą matkę, 
k tó ra  błogosławiąc mu z górnych przestworzy, 
w o ła ła :

— Coś przyrzekł dopełnij!
W y razy  te  dźwięczały mu wT uszach, 

ocknął się z nimi na ustach  i spojrzał dokoła 
siebie.

W schodzące  słońce złociło .szczy ty  gór, a 
tam  w dali, wysoko, b łękit n ieba  zróżowiony 
jeszcze z lekka roztaczał nad  nim swe stropy.

— Coś przyrzekł dope łn i j ! — powtórzył 
głośno, jakby  dla dodania  sobie otuchy.

P okrzepiony  snem raźniej zaczął około 
siebie spoglądać. Przypom niał sobie nawet, 
iż babula , której oddal Berchta , obdarzyła  go 
wędzoną rybą  i kaw ałkiem  czarnego chleba, 
d a r  ten  ochronił go od głodu i dodał nieco 
siły. Zerw ał się też zaraz i jak  młody kozioł 
skalny, przedzierał się ze skały  na skałę, szu- 
jąc  śladów zaginionej Immergundy.

Nigdzie jej nie znalazł, mimo to nie szczę­
dził trudów a pośród tych  poszukiwań zazna­
jomił się z wzniesionymi ku niebu szczytami, 
z ich wspaniałą  na niższych stokach roślinno­
ścią, a wśród tego życia zrozumiał i odczuł ich 
piękno i z każdym też dniem więcej do nich 
p rzy ras ta ł  i tak  się zżył z niemi, że byłby 
chętnie wśród tej samotności pozostał, gdyby 
nie dane słowo Immergundzie, iż nad  jej sy­
nem  czuwać będzie, i nie głos matki, k tóry 
w rósł w jego serce i dźwięczał bezprzestannie 
słyszanemi podczas snu w yrazam i:

— Coś przyrzekł, dopełnij!
—  A  gdybym  naw et nie dał słowa i tak  

mam  święty obowiązek, w szak żona Hofsteina

ści Kościoła św. —  P ar lam en t niemiecki p o tę ­
pia ustawę o kolonizacyi w W ielkiem Księstwie 
Poznańskiem i P rusach  Zachodnich, wykluczają 
ją  z kodeksu cywilnego na wniosek pana szam - 
belana Cegielskiego, powtórzony przez posła 
Czarlińskiego.

2, H a rr ie t  Becher Stove um arł w L on­
dynie.

4. W yjazd  Najprzew. A rcypaste rza  ks. 
F lo ry an a  S tablew skirgo  do letniej rezydencyi 
w Krobi. — Rosyjska para  cesarska wyjeżdża 
do Petersburga .

5. W y b o ry  w Belgii, k tóre w ykazują  ol­
brzymi w zrost socyalnej dem okracyi;  zupełna 
porażka  liberałów.

6. O twarcie  drugiego wieca katolickiego 
we Lwowie.

9. F rancuz i  zaprow adzają  s tan  oblężenia 
w M adagaskarze. — Zamknięcie wieca katoli­
ckiego we Lwowie.

10. Przesilenie ministeryalne we W ło ­
szech. Rudini otrzymuje polecenie u tworzenia  
nowego gabinetu.

11. U m arł  śp. F ranciszek Dobrowolski, 
naczelny redak to r  „Dziennika Poznańskiego". 
— E rn es t  Curtius umarł w Berlinie.

12. Ściślejsze wybory w Belgii: zwycię-  
ztwo „klerykałów ".

13. Z jazd chirurgów polskich w K ra k o ­
wie. — Położenie  kamienia węgielnego pod 
dom polski w Chicago.

14. Zam ach na prezydenta  F a u ra .  — 
Wy'buch w ulkanu na Stromboli.

15. Odsłonięcie pomnika Jo an n y  d ’Arc 
w Reims. — Zmarł śp. K ardyna ł  M onaco la 
Valletta, przyjaciel Polaków.

16. E dm u n d  G oneru r t  um arł w P aryżu .
20. Visconti Venosta  zam ianow any mini­

s trem  spraw  zagranicznych.
21. Podpisan ie  trak ta tu  handlowego mię­

dzy Chinami a Japonią .
22. Zm arł śp. Bolesław Leitgeber, znany 

i szanow any oby-watel w Poznaniu.
23. Zatonięcie statku działowego „Iltis" 

na  w odach azyatyckich.
24. Sp. Jó z e f  Rogosz, redak to r  „G łosu  

N arodu"  i znany powieściopisarz, umiera n a ­
gle w  Marienbadzie.

25. Zm arł śp. Ju lian  Bukowiecki, re d a ­
ktor „W ielkopolan ina" w Poznaniu .

25. K ongres  socyalistyczny w  Lille.

moją matkę, zabraną  do niewoli wśród  walki, 
kochała  jak  córkę, nie da ła  jej czuć, iż jes t  
panią, wszakem  ja  się praw ie razem z Im m er-  
gundą  w ychow ał!  jakżebym  mógł jej się nie­
wdzięcznością odpłacić.

I  na  wspomnienie matki sięgnął, ile mógł 
tylko, pamięcią i rzekł sam do siebie:

—• T ak , tak, m atka  mi mówiła, iż jestem 
z takiego rodu, k tóry  słynie ze szlachetności i 
poświęcenia, i ja  więc całe życie swoje dla 
maleńkiego B erchta  poświęcę.

W tem  nagle myśl mu zabłysła, iż może 
kto  z zamku H ofsteinów  poszedł za ich śladem 
i uniósł napow rót swą panię.

W ra c a ł  więc do Ilofsłeinu, k tóry  na jsm u­
tniejszy przedstaw iał widok. Porozw alane  
mury, rozbite naczynia, i sprzęty, porozrzucana 
po wszystkich komnatach odzież, łuk ze spu­
szczoną cięciwą sajdak ze sterczącemi s trza ła­
mi, miecz wyszczerbiony i nóż myśliwski z a ­
tknię ty  bezmyślnie w murze, oto co tam  zoba­
czył. P rócz  tego walały się jeszcze szmaty 
porozdzieranego odzienia; znać zdobyw ca nie 
zdołał tego zabrać, lub pijana rzesza w ydzie ­
rając  sobie wzajem poszarpa ła  je  na strzępy. 
WTalające się tu i owdzie poogryzane kości, 
mówiły, iź wśród  tych pełnych pow agi murów, 
odb y w ała  się uczta, k tóra  nie miała nic w spól­
nego z rycerskiemi zabawami.

P rzeb ieg ł  wszystkie kom naty  i nie znalazł 
nigdzie żywego ducha, lecz wśród porozbija­
nych sprzętów znalazł niewielką skrzyneczkę, 
której, znać straciwszy wśród uczty  p rzy to ­
mność, chciwy Siebenhaus nie dopatrzył.

Skrzyneczka  na  poty była  rozw arta ,  a z 
jej w nętrza  łamiąc się w barw  tysiące i mie­
niąc tęczowemi blaski, pa trzy ły  drogie klejnoty.

P opchnął  je nogą z niechęcią, a szlache­
tne  kamienie wysypując się ze swego ukrycia, 
mrugały  nań nęcąco, jakby  chciały nań po­
wiedzieć:

— Nie gardź nami, m łodz ieńcze!
Zastanow ił się nad  niemi Mirko.

26 M :ędzynarodow y zjazd sccyalistyczny 
w Londynie.

27. Śledztwo w sprawie nieszczęścia na 
polu Chodyńskiem nie przynosi nic dokładnego, 
car nakazuje  zawieszenie śledztwa.

28. W yrok  skazujący Jam esona  i to w .  
na 15 miesięcy więzienia. — „Koln. Z tg ."  d o ­
nosi o w ykryciu  spisku w W arszaw ie.

30. Krzewiciel oświaty, Schroeder, s k a ­
zany przez sąd cesarski w T anga  na 15 lat 
cucbthauzu.

Ziemi© polski©*
* >£> P ru s  Aaeik., W arm ii i  Msssss.?,.
Ś w iekatow o, Ostatnie zebranie tu te j ­

szego polskiego T ow arzys tw a  ludowego ro z ­
wiązał dozorujący urzędnik, p c irew aż  na ze­
braniu rozprawiano po polsku.

W  piątek odbył się w S ta ro ­
gardzie  termin sądowy celem wyśledzenia au­
to ra  korespondencyi z Koronowa, zamieszczo­
nej pod tytułem „Dumoies Z sug" w „P ie lg rzy­
mie". Ponieważ jednak  redak to r  p. M ichało­
wski oświadczył, iż nazwiska korespondenta  
nie wyjawi, przeto zaraz z oskarżonym poje­
chał sędzia śledczy do Pelplina, gdzie w re d a -  
kcyi „Pielgrzy'ma" odbyła  się bardzo ścisła r e -  
wizya, lecz w ypad ła  bezskutecznie. Chodzi tu  
o rzekomą obrazę inspektora  powiatowego dr. 
G rabow a  z Bydgoszczy7, a jestto  ta  sam a 
sprawa, w której w zeszłym tygodniu  redak to r  
„K ur. Pozn ."  skazany został na 500 mr. kary .

C k e i m i i o .  O dbył się tu genera lny  p rze­
gląd b ra i tw a  trzech liter, do którego należy 
183 członków. Zarząd  postanowił podarow ać  
aż dziesięć ka lendarzy familijnych najlepszym 
uczniom szkoły postępowej T ak  to już naw et 
dzieciaków wciąga  się w hecę anty'polską. 
S ta ry  zarząd  został ponownie obrany. Należą 
do niego pp .:  wyższy nauczyciel Fab ian ,  mistrz 
mularski F ruch t,  sekretarz  sądow y M odrow  i 
sekretarz  te legraficzny’ W arm .

W T uch oli utw orzy ła  się spółka za ro b ­
kow a z ograniczoną poręką. Do zarządu  n a ­
leżą p. dr. Karasiewicz jako  przewodniczący, 
ks. K iedrowski jako skarbnik i właściciel pan 
W arczak  jako  kontroler.

Starogard . P a n  C. N agórsk i założył 
fabry7kę błyszczu czyli szuwaksu jako i sm aro ­
w idła  na  skóry.

— T e  drogie kamienie mogą mi posłużyć 
do odszukania  hrabiego, ba!  i d o  w ychow ania  
jego syna.

W zią ł  więc kilka n ieoprawnych jeszcze 
klejnotów, pierścienie zaś, sznury pereł, d rogo­
cenny naszyjnik, zauszniki i inne ozdoby k o ­
biecego stroju, które w idyw ał podczas uroczy­
stości .zamkowych zamknął napow ró t do skrzy­
neczki, m ów iąc:

— Zachow am  to wszystko w bezpiecznem 
miejscu do pow rotu  hrabiego, a tych kilka 
świecidełek — dodał, pa trząc  na błyszczące 
kamienie, — sprzedam na potrzeby R oberta  i 
na  odszukanie hrabiego... a i ciała jego m a ł­
żonki.

Zamyślił się chwilkę, a potem znać  idąc 
za  biegiem swych myśli, w yszep ta ł  p ó łg ło sem :

—  W szak , nie użyję ich dla siebie! och, 
nie, nic z nich dla siebie nie w e z m ę !

I  odpocząwszy znów chwilkę, wszedł do 
głębokich podziemi zamku i tam zakopał z n a ­
lezione sks.rby. Sam zaś odział się w i biór 
Strzelca, w łożył owinięte w walający się k aw a ł  
jedw abnego  szm atka drogie kamienie i schow ał 
w zanadrze. Po tem  zatknął za pas nóż m y­
śliwski, przewiesił łuk przez  ramię i p rzy tw ier­
dził u pasa  sajdak ze strzałami. T ak  odziany 
i uzbrojony opuścił zamek, udął się do Salz­
burga , gdzie na  dworze b iskupa postanow ił 
szukać pomocy, lub przynajmniej dowiedzieć 
się, kędy R obert  H ofstein  przebywał. I  oto 
Mirko nagle stał się dorosłym. J e d n a  chwila 
przerodziła  go w żelaznej woli, pełnego roz ­
wagi i poświęcenia męża.

Przekonaw szy  się, iż wszelkie usiłowania 
co do odnalezienia Im m ergundy są daremne, 
myślał tylko, by dać znać o wszystkiem co 
zaszło, hrabiemu, i w tym  tylko celu uda ł  się 
na dw ór biskupa. Ale biskup tak  jak  i R obert  
z całym dworem  i licznym panów orszakiem 
pociągnął również pod W iedeń , aby  tam wraz 
z innymi radzić  nad  oborem nowego cesarza.

(Ciąg dalszy na3tąpi).



W I A R U S  P O L S KI .

From bork. Ka. kom endarz K . T ha te r  
w  Guojewie został przez naczelnego prezesa 
p rezen to w an y  na tamtejsze probostwo.

—  Kapelan kolegiaty  w Krossen ksiądz 
Paekhe iser  został komendarzem opróżnionego 
probostw a  w W usen

* T  W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . W  zeszłą niedzielę dnia 17 go 

bm., p rzypada ła  5 -ta rocznica, jak  Najprzew. 
ks. Arcy pasterz, dr. S tablewski objął na jw yż­
sze rządy  dwóch archidyecezyj W  kościele 
ka tedra lnym  odbyło się z tego powodu u ro ­
czyste  nabożeństwo. N a  tronie zasiadł ks. 
A rcypasterz ,  mszę św. celebrował ks. kanonik 
Szołdrski, a kazanie wygłosił ks. penitencyarz 
Beissert.

N aklo. Dnia  17 bm. oddał Bogu ducha 
swego przy ' ołtarzu  senior dekanatu  Nakiel- 
skicgo śp. ks. prob. Michał Gili w 86 r. życia.

Inow rocław . Dzięki staraniom  i ofiar­
no? u miejscowego ks. prob. Laub itza  oraz 
ofL iności obyw ate ls tw a miasta naszego stanie, 
zapew ne już latem br. ku uczczeniu 900 letniej 
rocznicy męczeńskiej śmierci apostoła Słowian, 
-św. W ojciecha, w  grodzie naszym  w spaniały 
pomnik tego Świętego. W ybrano  na ten cel 
miejsce przy przedłużeniu ulicy Toruńskiej, 
zam ykające  tę ulicę Od wschodu a widoczne 
ze  wszystkich stron, tuż obok ruiny kościoła 
P a n n y  Maryi.

K ę p n o  W  przeszły wtorek wybuchł 
ogień w domu p. Pacyny , w  mieszkaniu mala­
rz a  Manikowskiego. Dziecko p. M. udusiło się 
w  dymie. T roje  innych dzieci wyniesiono bez -  
przytom nycb, ale je  przyw ro tono do życia.

S t r z e l n o .  Posiadłość Zofiówkę (Sophien- 
hof) 200 mórg areału, nabył tu w tych dniach 
p. Szczepan Lew andow icz ze Strzelna od pana 
D ehnke  z Jeziórek, k tóry jes t  członkiem b r a ­
c tw a  U K T .,  za 74 tysiące marek. Posiad łość  
ta  tuż przy mieście położona, była od 90 lat 
w rękach  niemieckich; jes t  to majątek rodzinny 
p. Dehnke, a dziś w raca  w ręce polskie.

2&© Wiązka eayli Starej P o lsk i,
Bytom . W edług  urzędowego rozporzą­

dzenia , rosyjscy poddani na Górnym  Slązku, 
p rzed  uzyskaniem naturalizacyi, muszą złożyć 
egzam in z języka niemieckiego, historyi i geo­
grafii przed okręgowymi inspektorami szkolny­
mi, w obecności urzędników policyjnych. P ie r ­
wsze takie egzaminy odbyły  się w tych dniach 
w  Bytomiu. S taw iły  się na nie 84 osoby.

T arn ow sk ie  Góry. Górnik Gacki, z a ­
trudn iony  na kopalni F ry d e ry k a  zasypywaniem 
starego szybu wpadł do niego, a że ocem bro­
w anie  szybu się zarwało  został zasypany.

_ „Nażartym P o la k iem “ jest hutnik X .  
z Chorzowa — pisze „K aiow itzer  Z e itung“ . 
G dy  syna jego zechęeał przyjaźnie nauczyciel 
do abonow ania  niemieckiego pisma dla m ło­
dzieży, odpowiedział chłopiec, źe ojciec mu 
powiedział,  iż je s t  dosyć polskich pism dla 
dzieci i nie wolno mu abonow ać niemieckiego 
pisma. — Ł a tw o  do zrozumienia, że niemiecko- 
m asońska  gaze ta  się gniewa, gdy polscy ojco­
wie tak rozsądnie  sobie postępują, jak  ów 
hutnik.

W ily d y szw a ld z ie  zgorzało w  sobotę 
rano gospodarstw o J a n a  Paskudy . P rzyczyna  
pożaru  me wiadoma.

Ś w iętoch łow ice . N a sąsiedniej kolonii 
T u iz u  zachorow ała  cała familia górnika F ra g  
sti :ia wśród podpadających  objawów. N a j­
s tarszy  syn familii tej, składającej się z siedm 
głow, już umarł, resztę umieszczono w lazare­
cie knapszafcowym we W irku . P e w n ą  kobietę, 
k tó ra  odgrażała  się familii F ragste inów , uwię­
ziono, albowiem jest podejrzenie, że F ra g s te i -  
mowie zostali otruci.

TŁ  G órnego S lą*k a pisze pewna dziel­
na niewiasta do „K a to lika14: Jes tem  Po lką  i
kocham polską mowę. Po lką  pozostanę  do 
śmierci. P ozdraw iam  was, W ojciechu i Ja k ó -  
bie, coście nam na święta taką  piękną po g a -  
oankę  napisali. Nasi goście z daleka, cieszyli 
się bardzo  z nami nad  ową pogadanką. S łu­
sznie jest, że k ładą  nadzieję w polskich matkach.

ismarezyki bardzo się mylą, że my polskie 
m atk i dopuścimy do tego, żeby się nasze dziatki 
zgerm anizow ały . T a k a  nadzieja  Bism arczyków 
rozmoknie jak  papier  we wodzie, bo żyją  j e ­
szcze polskie matki, które wiedzą, że m ają 
obowiązek wobec Boga, w ychow ać swe dzieci 
n a  dobrych katolików i Po laków . Jes tem  pol­

ska m atka  —  pozostanę nią do ostatka. A  wy 
drogie polskie matki — uczcie po polsku w a­
sze dziatki. — Siedem synów w yuczyłam  — 
a  teraz będę dziatki synów uczyła czytać i pi­
sać po polsku, dopóki sił starczy.

(S ław a tej dzielnej czytelniczce! — Red.)

Wiadom.ości ase świata.
B erlin . Ks. Bismarck wypiera  się w 

„Ilam b. N achr .41 wszelkiej znajomości z T a u -  
schem, oświadczając, że nigdy z nim nie miał 
nic do czynienia. Jeżeli Tausch w Berlinie 
odegrał jakąkolwiek rolę, to mogło się to stać 
tylko pod znakiem ministerstwa spraw  w ew nę­
trznych. „ I I  a mb. N ach r .14 wyrażają  życzenie, 
aby przyspieszono rozpraw y sądowe w sprawie 
Taus  :ha.

Paryż. Ojciec św. przesłał Arcybisku­
powi Paryża , K ardynałow i R ycbardow i pismo, 
w której z okazyi 25 tej rocznicy Kościoła św. 
K rzyża  udziela narodowi francuzkiemu i ducho­
wieństwu błogosławieństwa.

Ti A m eryk i. W  ostatnich dniach kil­
kakrotnie donoszono z Ameryki o porozumieniu 
się pomiędzy Hiszpanią  a Stanami Zjednoczo­
nemu co do zaprow adzenia  reform na Kubie  i 
uśmierzenia powstania w sposób pokojowy. 
Za każdą jednak  razą  zaprzeczano wieściom 
tym  z Madrytu, bo rzeczywiście nie było i nie 
ma żadnego porozumienia w tym względzie. 
Z drugiej atoli s trony rząd madrycki myśli o 
zaprowad..eniu reform bez pośrednictwa Stanów 
Zjednoczonych i według dzisiejszej depeszy 
ogłosi już w lutym odnośny dekret. D ekret 
nadać ma Kubie tak  obszerny samorząd, jaki 
zgadza  się z utrzymaniem zwierzchnictwa H i ­
szpanii. T ę  chęć do ustępstw, odm aw ianych 
dotychczas z taką  stanowczością, tłomaczą nie­
wątpliwie najświeższe wypadki w Stanach Z je ­
dnoczonych. Sena to r Sherman obejmuje urząd 
sekretarza stanu dla spraw  zewnętrznych, skoro 
now y prezyden t zawita do domu białego w 
W aszyngtonie ,  a je s t  on otwartym  przeciwni­
kiem H iszpanów  na Kubie. W  senacie ośw iad­
czył on w  roku zeszłym, iż cieszyłby- się, gdy ­
by  M eksyk zajął Kubę. Skoro atoli H iszpanie  
nie zaprzestaną  okrucieństw na Kubie, nic nie 
pow strzym a Stanów Zjednoczonych cci w ypę­
dzenia hiszpańskich barbarzyńców. Polityk  z 
takiemu zapatryw aniam i na urzędzie ministra 
spraw  zagranicznych musiał zastraszyć H iszpa­
nów i to niewątpliwie t łomaczy zamiar nadania 
Kubie sam orządu z własnej woli.

róB&tych
Hórtle. W  fabryce „H erm an n sh u t te44 

został okaleczony W ojciech Szymandera.
O berstyrum . W  fabryce T hyssena  w y ­

buchł onegdaj pożar k tóry jednak  niebawem 
przytłumiono. Szkodę obliczają na 2000 mr.

R oith au sen , N azw iska górników, k tó ­
rzy w tutejszej kopalni śmierć onegdaj znale­
źli są :  Schmitz, Holz i F inkę.

D ortm und. Górnik Kazimierz Jóźw iko -  
wski z H o s tedde  w ypad ł oknem z drugiego 
p iętra i pokaleczył się dosyć niebezpiecznie.

Ł an geiid reer  P rzed  gw iazdką chodził 
po naszej wiosce kolporter z obrazami świętych. 
Kto obraz zamówił, zapłacić musiał zaraz 1 50 
mr., ale dotychczas kolporter z obrazami się 
nie pokazuje.

H orst-E uischer. Ks. prob. Maizerding, 
został m ianowany lokalnym inspektorem k a to ­
lickich szkół gminy H orst.

I f  H am burgu nastąpi prawdopodobnie 
n iezadługo porozumienie pomiędzy p raco d a­
wcami a świętującymi robotnikami. P raco d a ­
w cy odrzucili w praw dzie  żądanie robotników, 
ab y  przyjęto do pracy  wszystkich strejkujących 
ale zgodzili się na w ybór komisyi, złożonej z 3 
pracodaw ców  i 3 robotników, która  ma ułożyć 
w arunki ugody.

D usseldorf. R zadka niespodzianka sp o ­
tka ła  pewnego mieszkańca Dusseldorfu. P rzed  
pewnym czasem zginął mu s pokoju złoty z e ­
garek z łańcuszkiem, oraz dość znaczna kwota 
pieniędzy. W  tych dniach otrzymał on z poczty 
przesyłkę, w  k tórej obok ukradzionych mu 
przedmiotów znalazł kartkę  z temi słowam i: 
„Byłem w nędzy. Schulze-M iiller44.

W iedeń. 110 rocznicę urodzin obcho­
dził w W iedniu  żyjący tam  p. M. Konn, rodem 
ż W ęgier , syn hand larza  byd ła  i rzeźnika.

Sam  w młodości praktykował w tym  zawodzie, 
ale podczas wojen napoleońskich porzucił go, 
puściwszy się na wędrówki po kraju. W  roku 
1800 przeprowadził Napoleona i sztab jego 
przez zupełnie dzikie okolice W ęgier. B y ł dwa 
razy żonaty i ma liczne potomstwo. Starzce 
cieszy się dobrem zdrowiem i apetytem, tylko 
nogi nie ze wszystkiem już mu o opisują, tak, 
że przechadzki swe c graniczyć musi do space­
rów po swem skromnem mieszkaniu. Mówi 
całkiem rozsądnie, a wygląd jego nie świadczy 
o patryarchalnym  wieku tego praw dziw ego 
Meluzalem >, gdyż twarz okolona śnieżno b ia -  
łemi włosami na głowie i siwą brodą nie o k a ­
zuje prawie żadnych zmarszczek. Pos iada  on 
zupełnie wiarogodne świadectwo, s twierdzające 
niezwykle podeszły wiek jego.

P rzy  tej sposobności warto przypomnieć, 
że jak  niedawno doniosły dzienniki, w Ameryce 
żyje człowiek, liczący obecnie 130 lat. M ie ­
szka w Meksyku, Był dw a razy żonaty . Dzieci 
miał 30, z tych żyje 9.

Pożyteczne wiadomości.
S t a l e  spóźnianie się do pracy  uprawnia 

pracodawcę do natychmiastowego z -Mnienia 
pracobiorcy bez wypowiedzenia. T ak  za W ; - o -  
kował berliński sąd procederowy w pewnym 
wypadku, w którym pracobiorca oskarży; praco­
dawcę, że tenże wydalił go bez w ypow iedze­
nia. Sąd odrzucił skargę, ponieważ praco­
daw ca udowodnił, że skarżącemu kilkakrotnie 
zw racał uwagę, aby się nie spóźniał do pracy.

P ortoryum  od paczek można oszczędzić, 
kto przesyła paczki w sposób nas tępu jący :  Kto 
przesyła  poczią jednę paczkę ważącą do funtów 
dwadzieścia, płaci do 50 mil 1 50 mr., do 10Q 
mii 2 mr., do 150 mil i dalej 4 marki. T y m ­
czasem zrobiwszy z tej jednej dwie paczki po 
dziesięć fan tów  (lecz nie powinni p rzew ażać) 
płaci za każdą 50 fen. w. c brębie pańs tw a  
niemieckiege. bez względu na odległość, a p o ­
tem stosunkowo drożej, ale ma zawsze oszczę­
dności 2 mr. przesyłając te dwie paczki dalej 
niż mil 150.

A a  m o c y  prawa o zabezpieczeniu na 
starość i niemoc zwraca się składki wpłacone 
osobom następującym :

1) Kobiety, które wyszły za mąż, zanim 
r.entę otrzymały,' dostaną połowę w płaconych  
składek, jeżeli składki przynajmniej przez la t  5 
płaciły. Wniosek o to stawić należy najpóźniej 
w przeciągu 3 miesięcy po ślubie.

2) Jeżeli mężczyzna, który płacił składki 
przynajmniej przez 5 lat, umrze, ą yępty oię 
otrzymał, to pozostała  wdowa, a jeżeli tej nie 
ma, to pozostałe dzieci ślubne niżej 15 lat 
mają  prawo żądać, feby  im wypłacono połowę 
składek, jakie za życia mąż lub ojciec płacił.

3; Jeżeli kobieta, która przynajmniej przez 
5 la t  składki płaciła, umrze, a renty nie do­
stawała, to pozostałe dzieci, ale tylko takie, 
które  już ojca nie mają,- i to niżej 15 lat, 
mają  prawo żąd; ć żeby im wypłacono, połowę 
składek, jakie płaciła  za życia ich matka.

Doniesienia kościelne na styczeń.
W  czwartą niedzielę po SS. Trzech Królach, dnia 

stycznia rb., nabożeństwo w  kaplicy Panny M aryi (M aria- 
A blassplatz) w  M o i  o n i i o g. 21/, popoi. K s. LeicJierł.

• Nabożeństwo polskie.
23. 24 i 25 stycznia w S S ic h e r ii . O. Roch.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  sobotę, 23 stycznia, N ieustanna Adoracya w  ko­
ściele N. M. Panny w  U o r t m u n d .  Sposobność do 
spowiedzi św. w tymże kościele 22, 23 i 24-go stycznia 
do południa.

W  niedzielę, 33 - s t y c z n i a  po poł. w H o r s t -  
l i a u s e n  p. C astrop-U erne o godz. 2 ustanowienie i po­
święcenie Drogi Krzyżowej, potem zaraz nabożeństwo 
polskie. Sposobność do spowiedzi św. w  Horsthausen po 
nabożeństwie polskiem i w  poniedziałek do południa.

1  l u t e g o  po poł. i 2 lutego sposobność do spo- 
wiedzi św. w Ł e t m a t h c .  ___________ O. K o rneliusz.

Nadesłano.
„Biuro ludow e11 w Bochum udzieliło rady w  mie­

siącu grudniu z. r. 425 osobom, z tych  było 23 wdów, 
w' spraw ie kalectw a było 125, kuapszaftu 26, zabezpie­
czenie na starość 13. procederu 43, podatku 28, kasy  
chorych 15, praw a górniczego 7, w  spraw ach szkólnych, 
w ojskow ych i yvspomóżki 22, opiekuńczych, czeladzi, p rze­
pisów policyjnych, zabezpieczenia od ognia, sądowych itd. 
36. N a członkow dało się w pisać 47, tak , że 1-go sty ­
cznia miało „b iuro11 3175 członków. -

W szystkim  tym  do wiadomości, aby  w  razie o k a le ­
czenia, jeżeli K uraeva dłużej trw a niż 13 tygodni, s taw ia li 
wnioski o rentę już  przed upływem  13-tu  tygodni, gdyż 
k ilka tygodni zwykle upływ a, zanim rentę otrzym ają.



W I A E U S  F  O L  S KI .

Towarzystwo św. Szczepana w Zach. Branb&uerschafr
podaje do wiadomości swym członkom, iż w a l n e  z e b r a n i e  odbę­
dzie się w  niedzielo dnia 24-go stycznia o godz. 3-eiej po południu. 
Porządek obrad: 1) w płata miesięczna, 2) wpis nowych członków, 3)
wypłata chorym, 4) rewizya kasy. 5) obór zarządu. Uprasza się człon­
ków o liczny udział. Członkowie, którzy 3 miesiące zalegają ze skład­
kami, nie mają prawa do głosowania, przy oborze nowego zarządu, je -  
żeli poprzednio swej zaległości nie zapłacą. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. J a n a  Nepom. w Dslm enhorst
donosi szanownym Rodadom w Delmenhorst i okolicy, iż w niedzielę 
dnia 24-go stycznia 1S97 r. urządza towarzystwo nasze z a b a w ę  po­
łączoną z teatrem pod ty t .: „Krakowiacy i Górale11. — Zarazem zap, a- 
szamy na naszą zabawę Towarzystwo św. Wincentego a Paulo z Grohn, 
Towarzystwo „Nadzieja11 z Blumenthal, Towarzystwo św. Józefa z E lu- 
menthal, Towarzystwo polskie „Sobieski11 z Blumenthal i Towarzystwo 
polskie „Kościuszko11 z Bremeny, oraz wszystkich Rodaków z okolicy 
i mamy nadzieję, że szanowne Towarzystwa powyżej wspomniane ra­
czą na swoją obecnością zaszczycić. W stęp dla członków obcych to­
warzystw 25 fenygów, dla gości 50 fenygów.
________________________. f a n  S g n r k ie to w ic E ,  przewodniczący.

Towarzystwo świętej Jadwigi w Gert.be
podaje swym członkom do wiadomości, iż k w a r t a l n e  w a ' n e  z e ­
b r a n i e  odbędzie się w niedzielę dnia 24-go hm. o godz. 4 po poł., 
na którem będzie sprawozdanie z kasy i obór nowego przewodniczące­
go, ponieważ dotychczasowy przewodniczący składa urząd, z powodu 
zmiany pracy. — Posiedzenie zarządu o godz. 12—tej. O liczny udział 
w  zebraniu uprasza___________ W . S o b o l e w s k i ,  przewodniczący.

O dezw a!

Towarzystwo św. Jacka  w Braubanerschafr
uwiadamia swych członków, iż dnia 24-go stycznia o godz. 3-ciej po 
południu odbędzie się r o c z n e  w a l n e  y .ebran ie ,  na którem będzie 
płata miesięczna i zostanie przeczytane sprawozdanie z kasy z całego 
roku, potem nastąpi obór nowego zarządu na rok bierzący. Członko­
wie, którzy nie są wypłatni przez irzy miesiące, mają prawo do gło­
sowania tylko w tenczas, jeżeli się dadzą na nowo wpisać. O liczny 
udział uprasza się członków Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Alojzego w Cottenburg
podaje swym członkom do wiadomości, iż dnia 24-go stycznia po po­
łudniu o godzinie 3-ciej odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e ,  na którem 
będzie obór nowego zarządu i przeczytane zostanie sprawozdanie z ca­
łego roku. Przed rozpoczęciem jest płata miesięczna i wpis nowych 
członków. O jak najliczniejszy udział uprasza się.
     __________ S z c z e p a n  K a c z m a r e k ,  prezes.

Koło śpiewaków polskich „Harmonia" w Rotthausen
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 24-go stycznia urządza z i ­
m o w ą  z a b a w ę  w  lokalu p. Krebe, Schonebergstr. O godzinie 5 
będzie koncert przeplatany śpiewem, a potem będzie taniec. Karty 
wstępu kosztują przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen. Członko­
wie sąsiednich Kółek śpiewackich płacą 30 fen.

A l e k s a n d e r  M a r c i n ia k ,  prezes.

Bacssiioś© Rodacy!
Najtańsze źródło zakupna zegarków u swego.

Szanownym Rodakom gdziebądi 
się znajdującym podaję do wiado­
mości, że założyłem s k ł a d  d o ­
b r y c h  z e g a r k ó w  i cenę tak 
zniżyłm, że nikt mi nie dorówna. 
Polecam zegarki niklowe, srebrne, 
złote, damskie, i męskie, bardzo 
tanio. Budziki stołowe i ścienne, 
regulatory, łańcuszki, medale na­
rodowe, zegarki polskiemi ozna­
kami, z obrazem Ojca św., Matki 
Boskiej Częstochowskiej, oznaki dla 
polskich towarzystw, kapsułki ro- 
gow'e mocne po 30 fen. W szy­
stkie zegary i zegarki są dobrze 
obciągane i uregulowane, a daję 
3-letnią gwarancyę. Każdy po­
winien zażądać mego cennika, a 
dostanie go franko i darmo. P ro­
szę się przekonać, a każdy uwierzy,

M ,  S s s c E s p a r a  i a k
w K u e l i a r k a e l a  t>. Sobótka.

(Bez. Posen).

R o d a c y ! Wszyscy odczuwamy, bardzo dotkliwie brak stałej polskiej 
opieki duchownej, a w iara  aasza św. niemałego doznaje przez to uszczerbku. 
Chcąc złemu zaradzić, zwołuje niżej podpisany komitet

wiec polsko - katolicki,
który  odbędzie się dnia 2 lutego O godz. 4 p o  poł. W lokalu p. Fiigge-
raanna w Helbra. Głównym celem wiec-a będzie wysłanie do władzy ducho­
wnej petycyi o ustanowienie dla Saksonii s t a ł e g o  p o l s k i e g o  & usz»  
p a s t e r z a .  Na wiec powyższy zapraszamy jak  najuprzejmiej wszystkich bez 
wyjątku Rodaków z Helbry i okolicy i mamy nadzieję, iż licznem zebraniem 
się udowodnią najprzód potrzebę stałego polskiego kapłana, a potem pokażą,, 
też, że sprawę zbawienia uważają za najważniejszą, jak ą  człowiek mieć może 
ua ziemi. O liczny udział raz jeszcze prosimy.

H e l b r a ,  10 stycznia 1897 r.
Jłoiiiitet:

F ranciszek  MjgdaRki. F r .  Gigla. F . Kozłowski. J a n  Winkler. F r .  Paczula. 
F. Tyca. Grzegorz Blaszyk. Walenty Tomaszewski.

W szystkie  życzliwe mmi pisma prosimy o powtórzenie powyższej odezwy.

Zdatna służącą
znająca robotę wiejską, znajdzie 
służbę przy dobrych zasługach za­
raz, albo od 1 lutego.

J a m  IŁ e i z ,
I f a m m e ,  Felsenkeller nr. 143

Toast polski
wierszem i prozą, czyli zbiór mów 
przy uroczystościach wszelkiego 
rodzaju, jako to przy weselach, 
ważniejszych zebraniach, przy ob­
chodach jubileuszowych itd. Cena 
1,20 mr., z drzez. 1,30 fen. * 
Adres: „W iarus Poiski11, Bochum.

Żywoty świętych i
Św. Teresy, św. Antoniego, św. 
Małgorzaty, św. Franciszka Ksa­
werego, św. Elżbiety, św. K ata­
rzyny, św. Alojzego, św. Magdale­
ny, św. Michała, św. Anny, św. 
Józefa, św. Franciszka. Do ka­
żdego żywociku dołączony jest 
obrazek kolorowy. Cena tylko 15 
fen., z przes. 18 fen- 
Adres: „W iarus Polski11. Bochum.
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Srebrny z  złotem brzegiem za ­
m iast 18 mr. u mnie tylko 12,50 

mr. i inne bardzo tanio.

Powieści i opowiadania.
T reść: Z ziemi łez i p racy ; O 

logacżu Goduli; Kowal Paszek; 
W ilia z o Jean em ; Kłusownik: List 
do nieba. Cena 75 fen ., z przes. 
85 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum

Zegarek czyscow y
czyli nabożeństwo codzienne za du­
sze. w czyscu cierpiące oraz go­
dzinki i modlitwy dla dostąpienia 

szczęśliwej śmierci.
Cena z przesyłką 50 fenygów. 

Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

W esoły Śpiew ak ,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie. Cena 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.
Adres: ..Wiarus Polski11, Bochum.

Towarzystwo św. W awrzyńca w Ca strop
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 24-go sty­
cznia 1897 r. o godzinie 4-tej po południu, po zagajeniu i przeczytaniu' 
Ewangielii św. będą obrady o ustawach i jeszcze wiele innych spraw 
jest do załatwienia. O jak najliczniejszy udział prosi N a r z ą d .

Szanowny zarząd upraszam, ażeby się pół godziny prędzej stawił.
J ó z e f  W a l k o w i a k ,  przewodniczący.

£ ? u c h .
Towarzystwo św. Michała w Bruch podaje wszystkim Rodakom 

w Bruchu i okolicy do wiadomości, iż w niedzielę dnia 24-go stycznia 
o godzinie 4-tej po południu odbędzie się n a b o ż e ń s t w o  x p o l ­
s k i m  Ś p ie w e m .  Zarazem uprasza się szanownych Rodaków, ażeby 
korzystali z tej sposobności i jak najliczniej się stawili na nabożeństwo, 
ażeby pokazać, że w  naszych sercach wiara przodków nie wygasła. 
O ,jak najliczniejszy udział prosi_______________  Z a r z ą d .

Bacsność!
Wydawnictwo „Katolika11 z Bytomia poleca do abono- 

wania swoje pismo z obrazkami p. t . :

„ ŚWIATŁO “
które od Nowego Roku co  t y d z i e ń  wychodzi i kosztuje

na kwartał tylko 1 m r., z przesyłką 1,25 mr. ^  
„ŚW IATŁO11, jedyne pismo katolicko-polskie z obrazka- *  

mi, wychodzące co tydzień, zawiera piękne powieści, wiersze, Ar 
życiorysy sławnych ludzi, opowiadania z historyi, opisy lu - <Ę!̂  
dów, krajów, zwyczajów i obyczajów, artykuły o sprawach a  
społecznych, obrazy z przyrody, rozmaitości, żarty.

jgspr Fięktte obrazki •0-
zdobią każdy numer „Światła11. dtf,
Jestto  nojstosowniejsze pism o dla katolickich rodain polskich. X 

PtOsimy o łaskawe gorliwe popieranie „Światła11, tem 
więcej, ż e „Przyjaciel rodzinny11 z Mikołowa przestał wycho- J b , 
dzić 7. Nowym Rokiem.

„Św iatło11 najwygodniej zaabonować można na każdej 
poczcie (w pocztowej liście gazet jest ono zapisane pod nr. 
t  107). Można także abonować w  każdej księgarni, u pp.' j T  
agentów i wprost z w y d a w n i c t w a  „ K a t o l i k a "  n  
B>ytf©miu (Beuthen O.-S.) djb

Numer pierwszy „Światła11 poślemy na okaz bezpłatnie J T  
i franko każdemu, kto go zażąda. W  razie potrzeby prześle- 
my i więcej egzemplarzy celem rozdania pomiędzy przyjaciół 
i znajomych. Będziemy wdzięczni, skoro nam kto prześle 
adresy takich osób, któreby „Światło11 abonować mogły. ^jfp
W y d a w n i c t w o  „ Ś w i a t ł a " ,  B y t o m  (Beuthen O.-S.) ^
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o S s k a p l e r z a c b .
20 fen., 7. przesyłką 25 fen.
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u r n ,  I t o c l i i i i i i .  Bongardstr. ..
Pierwszy i jedyny gotowych ubrań skład polski w miejscu, 5 ®  ❖

Ubrania dla paitdw od 7  mr. począwszy.
Paletoty dla panów od 8 mr. poc*ąws*y. • 
Sxuwalowki dla panów ©«1 mr. poc*ąwsay.
Ubrania dla chłopców od mr. począwszy.
Ubrania dla chołpaków od 5  mr. począwszy.

itffgK** W składzie naszym mówi się po polsku,

❖
#
♦

Z afdruk . nakładki redaŁcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa ,,'Wiaiusa Polekiegc11 w Bochum.
O o ó a t e k  („Nauka Katolicka").


